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„Naga dusza" Tadeusza Różewicza 
Tadeusz Różewicz a,postolem 

„t.ewtru ot.wJ=rtego" b:tił. 1 chyflri 
jeszcze będzie. Może i'naczej, a!e 
przecież.„ Za „awa,ngardyzm" po­
stawiono Różewicza na swieczni· 
ku, nawe't ołtarzu. I oto świątek 
(niezupełnie ludowy) z~tąp!! na 
ziemię Na.pisat „normalnq'' szt.u-
kę, a przy okazji co nieco poświn· 
tuszył. I zaraiz ideat bruku sięgnąt. 
Zaczęto się narodowe niemal (za 
familiarność przepraszam a,utora) 
„huzia na Tadzia". Nie m·nie roz­
strzygać - zwłaszcza w tej nocle 
- przyczyny owej wolty. Nie 
wykluczam wszakże, że sprowoko­
wał go vox popu!!. Tenże „vox" 
na wystawach plastyrznycf1 czasem 
pawia.da: „może to i dobre, a mo­
że wabiem nie czyi! „wodo z móz­
gu", niechby spróbował ja.k Ma· 
tejko, zobaczymy czy artysta". 
Więc Różewicz spróbował, jak 
PrzybyS>zew~ki. Tyle, że z dystan­
su. Tyie, że „nagą duszę" skoja„ 
rzyl z „duszą." (e1tfemi,zmem, co-

• raz zresztą rzadszym). Oczywiście 
.też uproszczenie. Konieczne w po­
śpiechu i objętości. 

„Biale malżeństwo•• nie jes,t 
z a pe w n e najświetniejszym do· 
kon·aniem Róże.wtczn-dramaturga, 
choć n a pe w n o jest jego 
sztuką najbard,ziej kontrowei;.syj­
ną. Nie wspomnę tu nawet o pra­
sie kato!ickie,j wszelkiej maści, 
która donosiła o „cuchnących 
kwiatusckach pornografii'', atbo 
„wkraczani.u na nieciekawą dro­
gę erotycznych obsesj.i". Ta•I< ph 
sal Ojciec Pirożyński, tak pisait 
inni ojcaszkawie (nie tytko w su­
tannach) po „Przedwiośniu" na 
przykład. Recenzent młodzieżowe­
go pis•tna ,,nie poczttl się zgorszo· 
ny". Też „piknie". Ostatnią sztukę 
Różewicza można lubić !Ub nie. 
Jak wszystko. 

Przyjechało więc ,Białe malżeń­
M1co" z 11ie nn11lf'p,q-z-ymL referencja.· 
mi warszawskiej prasy. Czlek czy· 
ta- d!a nauki, d!a konfrontacji. 

w lekturze tek.ot ml się podo­
ba!. Wydawal mi się zabawny, pa• 
stiszowy, ale gorzki t prze.z to 
„dzisie,1szy••_ A że obscenicrny -
inna sprawa. 

A przedstawienie? Przeds,tawie­
nte nie urzekło. Tadeu,.sz Mtnc, 
który zdoby! (za „Kartotekę") !<tu• 
ry na poprzednim festiwalu, za· 
stosował podobną formulę insce­
nizacyjną. Ty,lko two.r,zytwo byto 
odmienne, stawiło opór. 

Np I aktontwo. co naj,m;ntej 
n,ierówne. Chociaż można inaczej. 
Jest to przedstawienie w R<>kti 
Kobte·t. I dlatego Pa,nie właśnie 
grają, nie tylko pierws.ze skrzyp­
ce. Po prostu grają. I to dobrze. 
Obok więc obu dZlewcząt Anny 
Chodakowskiej (Blanka) i „haj­
du.cz•kowatej" Barbary Sulkow~kiej 
(Pat1!ina) najgoręcej chwalę t 
Bohdanę Majdę (Matka) i Malgo• 
rzatę Lo·rentowcz (Cio,tl«I.) I Da• 
nutę Wodyńską (Kucha,rcia). O 
panach zaś zmilczeć wolę. Ku 
ws,pólnemu dobru. 

(beb} 

Dziś Teatr Mały (scena Teatru 
Narodowego) dwukrotnie jeszcrze 
o godzinie 17 i 20 p<>Wtórzy „Białe 
małżeństwo" Tadeusza Różewicza. 
O godzinie 11,00 w Klubie Związ­
ków Twórczych (sala telewizyjna) 
rozpocznie się Sesja Tea trologicz­
na poświęcona „Szkoleniu aktora 
dla współczesnego teatru". Refe­
raty wygłoszą: Wiesław Jasiński, 
„o zap.otrzebowaniu na młodych 
aktorów'' oraz .Terzy Krasowski i 
Jerzy Koenig „O bieżących meto­
dach szkolenia aktorów''· 


